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uznanym. Rozwój

'  baw ienny wpływ sztuk 
| pięknych a więc i muzyki 

na społeczeństwo, odda- 
j  wna jest dowiedzionym 
ich większy luh mniejszy 

idzie zawsze w parze_ ze stopniem  ̂w ykształ­
cenia każdego kraju. Że zaś działanie osób po­
jedynczych nie może nigdy osiągnąć wyników 
tak pomyślnych, ja k  czynność zbiorowa, więc lu ­
dzie silnie czujący potrzebę krzew ienia muzyki 
we właściwym jej kierunku, od bardzo dawnych 
już czasów rozpoczęli jednoczyć się w gromady 
i tym  sposobem równie do postępu samej m uzyki 
jak  i do osiągania przez społeczeństwo ducho­
wych z niej korzyści dzielnie się przyczyniali.

Chociaż każdy naród posiada mniejszą lub wię­
kszą do muzyki skłonność i zdolność, jednak  mu­
zyka na zasadach obecnych oparta, przybyła do 
nas w raz z całą cywilizacyą od zachodu, równie 
jak  i wszystkie inne sztuki piękne. W  krajach 
zachodnich muzyka głównie się podniosła wszedł­
szy w usługi kościoła, k tóry  jej trw ały  byt i ro ­
zwój rozległy zapewnił. Pierwiastkowe pojęcia 
o muzyce w naukowe praw idła ujęte, przynieśli 
do nas pierwsi krzewiciele chrystianizmu. Sko­
ro raz droga otw artą została, wszystkie potem 
następne w dziedzinie m uzyki zdobycze na za­

chodzie osiągane, łatwo już  do nas dochodziły 
i do wzrostu m uzyki się przyczyniały. P o ­
nieważ m uzyka w tedy przew ażnie używaną była 
do potrzeb kościelnych, więc też pod opieką koś­
cioła tw orzyć się zaczęły tak zwane bractwa m u­
zyczne, k tóre następnie na wzór cechów rzemieśl­
niczych się organizowały i obszerne przywileje 
zyskiwały.

W  Niemczech i we F rancy i instytucye bractw  
m uzycznych już  w wieku X IV  znane były.

K iedy mianowicie na w zor krajów  zachodnich 
u nas tu  się potw orzyły, nie wiemy; lecz już śla­
dy ich w roku  1605 spotykamy. W  dziele p. t. 
„D aw ne zabytki miasta K rakow a” przez A m bro­
żego Grabowskiego znajdujem y wzmiankę, iż 
w 'roku 1605 Jakób  von E nden , Ja n  K urow ski 
i Bartłomiej trębacz byli starszemi krakowskiego 
bractw a muzyków (seniores fraternitatis musico- 
rum  Cracoviensium). B ractw o to ułożyło na­
stępnie ustawę dla swego zgrom adzenia, k tórą  
W ładysław  IV  w roku 1642, a potem M ichał 
K orybut w r. 1669 zatwierdzili.

W  Poznaniu  było bractwo organmistrzow, k tó ­
re  gdy zbyt liczebnie się zmniejszyło, natenczas 
magistrat do cechu stolarskiego je  wcielił.

O bractwie muzycznem warszawskiem tyle 
wiemy że A ugust I I  w roku 1699, 25 Sierpnia, 
w ydał na imię szlachetnego Stanisława Fabrow - 
skiego organisty u  F ary , przywilej zatw ierdzają­
cy bractwo muzyczne i czyniący tegoż Stanisła­
wa Fabrow skiego starszym kongregacyimuzyckiej. 
Jakkolw iek przywilej ten jest późnym, wszakże 
treść jego wskazuje, że jeszcze w roku 1622 zapa­
dła jakaś uchw ała m agistratu warszawskiego, do­
tycząca muzyków tego miasta.

W  wielu też innych miastach naszych bractwa 
muzyczne istniały, lecz nie jest celem artykułu  
niniejszego wyliczanie ich wszystkich.

Z początku bractw a muzyczne miały tylko na 
celu przyczynianie się do powiększania chwały 
Bożej w świątyniach Pańskich. Lecz z postę­

pem czasu zaczęto tw orzyć tow arzystw a m uzy­
czne w celu upraw iania sztuki i krzew ienia jej 
w społeczności. Zbyt wiele czasu by w ym a­
gało w ykazanie kolei, po k tórych ludzie do­
szli ze skromnego zakresu pierw otnych bractw  
do potężnych obecnie stowarzyszeń m uzy­
cznych, tak  wielką i ważną rolę grających 
w życiu społecznem zachodniej E uropy . O gra­
niczymy się tutaj na wymienieniu niektórych waż­
niejszych w  E uropie tow arzystw  muzycznych.

W  P aryżu  przed kilkudziesięciu laty, uczony 
i zasłużony profesor konserw atoryum  tam eczne­
go, A ntoni Franciszek H abeneck, probow ał skło­
nić kolegów swoich do w ykonania jednej z sym - ■ 
fonii Beethovena, do którego dzieł wszyscy czuli 
niechęć i odrazę. Zaledwo dokazawszy tego for­
telem, pobudził grających do istnego zachw y­
tu, a korzystając ze zjednoczenia i pogodzenia 
zdań i gustów, wezwał ich do zawiązania T ow a­
rzystw a muzycznego pod nazw ą „Societe des 
concerts41 i sam dyrektorem  jego  zostałobranym . 
Towarzystwo to do tego stopnia słabo p rzez 
ogół początkowo było popieranem, że przez d łu ­
gi czas tylko sami artyści własnemi zasobami je  
podtrzym ywali. Obecnie zaś bilety na koncer- 
ta jego wcale się nie sprzedaj ą i członkowie to­
w arzystw a dzieciom swym w spadku swe człon­
kostwo przekazują. Tow arzystw o to tak  dalece 
przestrzegało czystość swych program ów , iż ża­
den produkujący się na jego  ̂  koncertach artysta 
nie miał praw a popisywać się ze swemi u tw ora­
mi, lecz musiał wykonywać tylko kom pozycye 
uznane za arcydzieła. W arunku  tego nie usunię­
to nawet dla samego M endelssohna, k tó ry  w y­
stępując po raz pierwszy w koncercie te ­
go tow arzystw a, musiał grać „koncert44 (G . 
tw .) Beethovena. Towarzystwo paryzkie dzia­
ła  zgodnie z tamecznem konserw atoryum  i w sa­
li tego ostatniego swe koncerty urządza. O d 
la t dwudziestu kilku H abeneck już nie ży­
je , lecz duch przezeń w tow arzystw o zaszczepio-
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ny i tradvcya po nim pozostała święcie się tara 
przechowują, i nie dozwalają towarzystwu zejść 
z drogi właściwej.

Lipskie towarzystwo muzyczne w „Gewand- 
hauzie“ zawdzięcza swe ostateczne przekształce­
nie i świetność istnienia talentowi i pracy Fe- 
liksa Mendelssohna-Bartholdy, który był tein dla 
Lipska, czem Habeneck dla Paryża.

W  Berlinie muzykę instrumentalną na więk­
szą skalę rozwinął także Mendelssohn. Teraz 
zaś bardzo świetne urządza tak zwane „Sympho- 
nie-concerten“ — Wilhelm Taubert.

W  Londynie wykonywanie oratoryów Haen- 
del utworzył. W  późniejszym czasie Mendels­
sohn do ich rozwoju się przyłożył, a obecnie 
Costa godnie się tein zajmuje. Nadto w Londy­
nie niejaki Ella, grywający na altówce w orkie­
strze teatralnej, założył towarzystwo pod na­
zwą: „Musical union,“ które stale urządza świe­
tne poranki muzyczne w St. James Hall, wy­
łącznie w zakresie muzyki pokojowej (musica di 
camera).

Petersburskie i moskiewskie twarzystwa mu­
zyczne utworzyli przed laty  kilkunastu bracia: 
Antoni i Mikołaj Rubinsteinowie, pierwszy 
w Petersburgu, drugi w Moskwie. Na pierw­
szym koncercie towarzystwa moskiewskiego za­
ledwie było około pięćdziesięciu słuchaczów. 
Obecnie liczy ono blizko 2,000 członków. Nie­
dawno Antoni Rubinstein opuścił zupełnie P e­
tersburg, lecz wątpić nie wypada, że kierunek 
przezeń nadany na zawsze w towarzystwie ta- 
mecznem pozostanie i tradycye przezeń zaszcze­
pione święcie się tam przechowają.

Zanadtośmy się może obszernie rozwiedli nad 
wyliczaniem towarzystw rozmaitych, a jeszcze 
mnóstwośmy mniej ważnych pominęli. Chcieli­
śmy tylko wskazać czytelnikom, że wpływ zba­
wienny na wszystkie te towarzystwa wywierany 
pochodził od stojących na czele geniuszów, albo 
ludzi z ogromnym talentem, rozległą wiedzą i że­
lazną wolą, a nigdy nie usuwających z przed oka 
celu sztuki dla zajęcia się celem prywatnym.

Zapatrzywszy się na tak piękne przykłady 
i na błogie ich skutki, grono artystów i miłośni­
ków muzyki założyło w przeszłym roku Towa­
rzystwo muzyczne w Warszawie. O kolejach 
tworzenia się tego towarzystwa i o działalności 
jego początkowej mówić tu nie będziemy, gdyż 
wszystkim czytelnikom dobrze one są znane.

. P rzed kilku tygodniami Towarzystwo to skoń­
czyło pierwszy rok istnienia swego, a w dniu 25 
Lutego odbyło się doroczne posiedzenie ogólne­
go zgromadzenia. Żezaś wprzeddzień posiedzenia 
tego wydrukowanem zostało sprawozdanie Ko­
mitetu Towarzystwa z roku ubiegłego, więc chce­
my tu poczynić niektóre uwagi nad działalnością 
Towarzystwa, o ile ta wydaje się nam dodatnią 
lub ujemną. Zastrzegamy wszakże z góry, że 
kwestyi administracyjnych bardzo pobieżnie do­
tykać będziemy, a przedewszystkiem zwrócimy 
uwagę, na kwestyą samej sztuki. Od zastano- 
wiania się nad pierwszą z tych kwestyi uwalnia 
nas i to, że inne pisma nas już w tem uprzedziły.

L w a razy już w Towarzystwie odbyło się 
ogólne głosowanie na członków komitetu i oba 
razy odbyło się niewłaściwie. Przecl wyborami 
każdemi powinni być koniecznie stawieni kandy­
daci, z których dopiero głosujący wybierać po­
winni. Inaczej bowiem głosy się w rozmaite 
strony rozstrzeliwająi bynajmniej nie są wyrazem 
wymagań ogółu. Kiedy w roku przeszłym 307 
członków głosowało, to ten tylko wybranym wię­
kszością głosów mógłby się nazwać, kto miał nie 

.mniej jak  154 głosów za sobą. Z tego punktu 
się zapatrując z dwunastu członków komitetu

w roku przeszłym wybranych, tylko pięciu miało 
większość głosów za sobą. Pozostałych zaś sie­
dmiu wybrano mniejszością głosów, gdyż każdy 
z nich mniej niż 154 affirmatywy otrzymał. Ale 
wspominamy tu o affirmatywach, kiedy ich wca­
le na wyborach Towarzystwa nie bywa. Bo af­
firmatywy wtedy tylko takiemi nazywać się mo­
gą, kiedy stoją obok negatyw. Lecz tym osta­
tnim Towarzystwo wcale istnienia odmawia,' nie 
bacząc na to, że one są nie mniej od affirmatyw 
ważnemi i pożądanemi przy wyborach czynnika­
mi, a nadto cała siła i doniosłość affirmatyw wy­
pływa z przewagi, jaką one odniosą nad negaty­
wami. Przewaga zaś ta uzyskać się może tylko 
przez zestawienie ich z sobą. Na wszystkich do­
brze uorgąnizowanych wyborach taki porządek 
się zachowuje, jakiśiny wskazali. I Towarzystwo 
bardzo niewłaściwie postąpiło, dwukrotnie ten po­
rządek zaniedbując, gdyż tym sposobem samo 
swe głosowanie unieważniło. W ielce pożądaną 
byłoby rzeczą żeby więcej takie wybory się nie 
powtarzały.

Obieranie prezydującego posiedzeniu powinno 
się też odbywać nie inaczej jak  przez głosowanie. 
Prawda, że proponowany przez nas sposób wy­
borów daleko więcej czasu wymaga i w jednym 
dniu skończyć się nie może, ale trzeba tak robić 
jak jest lepiej, a nie jak łatwiej.

Pomijamy zarzuty jakie uczynićbyśmy komi­
tetowi mogli za niespełnienie myśli 26 artykułu 
Ustawy, wyraźnie mówiącego że „wnioski przez 
pięciu członków na piśmie podane należą do atry- 
bucyi Zebrania Ogólnego”, — gdy na ostatniem 
zebraniu wniosek przez jedenastu członków pod­
pisany nie był dyskussyi poddany i komitet sam 
go arbitralnie rozstrzygnął.

Niechcemy też napastować za zbyt szczodre 
a niczem usprawiedliwić się nie dające uposaża­
nie Dyrektora muzycznego przez podniesienie 
gaży jego z 600 na 1,000 rubli; równie też jak  za 
wydrukowanie sprawozdania na kilkanaście go­
dzin przed ogólnem zebraniem.

Nie robimy uwag nad zbyt ogólnemi cyframi 
w sprawozdaniu podanemi, ani nad nieprawidło­
wością sformowania budżetuj— tem bardziej zaś 
nad błogiem zadowoleniem komitetu ze swych 
czynności w sprawozdaniu wyrażonem.

O tem wszystkiem przemilczamy, bo nam śpie- 
szno przystąpić do kwestyj samej sztuki dotyczą­
cych.

Każde z towarzystw muzycznych zagranicz­
nych, któreśmy wyżej wymienili, obrało sobie 
jakiś jeden rodzaj, jednę gałąź i tę z sumienno­
ścią uprawiało. Jedno z nich poświęciło się wy­
łącznie muzyce orkiestrowej, drugie pokojowej, 
inne wokalnej, tamte znów wykonywało same 
tylko oratorya, niektóre zaś łączyły po dwa lub 
trzy  rodzaje, lecz żadne się nie odważyło porwać 
się na wszystkie. A zwróćmy na to jeszcze uwa­
gę, że tam towarzystwom przewodniczyli to mu­
zycy genialni, to zresztą pierwszorzędne talenty, 
a wszyscy w głęboką a gruntowną wiedzę uzbro­
jeni. Warszawskie zaś Towarzystwo jednym 
zamachem objąć zapragnęło wszystkie rodzaje 
muzyki, a nawet zastrzegło sobie możność utwo­
rzenia szkoły. Słowem nie cofnęło się przed 
tem, przed czem się ulękły takie umysły jak M en­
delssohn x Ueberą, Wagnera, Liszta i innych. 
Czy nie w tym to bezbrzeżnym programie dzia­
łalności zawiera się poczęśoi zawada tamująca po­
stęp sztuki? Czy nie należałoby trochę ścieśnić, 
ograniczyć [pole swej działalności i czy jakość 
nie wygrałaby na zmniejszeniu ilości?

Towarzystwo muzyczne Warszawskie od pier­
wszej chwili swrego istnienia tak silnego doświad­
czyło poparcia od ogółu, a z tej przyczyny tak

wielkiemi środkami materyalnemi rozporządza, 
że żadne z wymienionych wyżej towarzystw ni­
czem podobnem w początkach swoich pochlubić 
się nie mogło. Lecz też nawzajem żadne z tam­
tych tak oszczędnie jak  nasze sztuki nie popie­
rało.

Koncerty Towarzystwa żadnej barwy wybi­
tnej nie mają i ani do kształcenia smaku ani do 
popierania talentów zgoła się nie przyczyniają, 
zamykając się w ciasnem kółku popisów osobi­
stości. Usłyszenie Reineckego lub Bidowa nie 
jest wcale do pogardzenia, lecz moglibyśmy obu 
ich usłyszeć i bez Towarzystwa Muzycznego; 
wcale też mu tego za zasługę nie poczytujemy. 
Towarzystwa celem być powinno jak najobszer­
niejsze eksploatowanie zasobów7 miejscowych 
i wydobywanie z nich możliwych plonów.

Program y koncertów Towarzystwa zwykle 
bywają źle obmyślane. Łączenie chórów z mu­
zyką pokojową (kwartety, tercety i t. p.) nie do­
wodzi bynajmniej artystycznego na sztukę po­
glądu. Jestto rozwieszenie olbrzymich obrazów 
pomiędzy rysunkami miniaturo wemi, za pomocą 
lupy wykonywanemi. I  tym ostatnim miejsca 
pomiędzy dziełami sztuki się nie odmawia, lecz 
właściwe -miejsce mieć powinny. Przybytek zaś 
sztuki, za jaki salę Towarzystwa uważamy, nie 
powinien być bazarem, w którym wszystko na 
kupę się zrzuca. Już to w ogóle muzyka poko­
jowa (di camera) nie jest stosowną do sal reduto­
wych. Wkroczenie jej do nich mogłoby chyba 
być okupionern wielką doskonałością wykonania 
(np. kwartet braci Mullerów), lecz na tak hojny 
okup towarzystwo jeszcze zdobyć się nie jest 
w stanie.

Co się tyczy wielkich koncertów orkiestro­
wych,—które dla samej formy swojej, nietylko 
prawo istnienia posiadają, lecz nawet nader są 
pożądanemi, bo nie przyczyniają się do tworze­
nia niewłaściwego kontrastu powstającego z po­
łączenia orkiestry lub chóru z muzyką pokojową, 
to wypadałoby W arszawę zaznajomić z muzyką 
symfoniczną- wysokiego nastroju w pięknie zbu­
dowanym programie. Program  ten nie powi­
nien być takim jakiśmy spotykali u Bilsego, 
gdzieśmy słyszeli symfonie wykonywane pomię­
dzy walcem Straussa, czardaszem Grossmana 
lub potpourri Conradiego. Ale też i nie takie 
kompozycye w nim spotykać pragniemy jak 
„Walc-symphonie” Raffa, „Donkiszot” Rubinstei­
na, lub „Marsze” z arcy huczną instrumentacyą 
Liszta.

Wysoko wykształcone muzycznie Niemcy 
mogą bez niebezpieczeństwa słuchać tych wybry­
ków i sofizmatów muzycznych, lecz początkującej 
Warszawie rozpoczynać kształcenie się na takich 
wzorach nie wypada. W olno a nawet należy stu­
dentowi uniwersytetu znać dzieła Renana, Straus­
sa, Feuerbacha, lecz nikt uczniowi początkowych 
klas gimnazyum w rękę ich nie daje.

Zapatrując się z wyższego na sztukę stanowiska 
chóry tylko w wielkich koncertach Towarzystwa 
produkować się powinny, lecz nigdy w małych, 
gdzieby z nieodpowiedniemi sobie rodzajami są­
siadować musiały.

Nie mamy nic przeciwko temu, żeby Towa­
rzystwo sprowadzało z za granicy artystów pier­
wszorzędnych do uczestniczenia w  jego koncer­
tach. Spodziewamy się że przyjemność ta nie 
zbyt wielki uszczerbek kassie Towarzystwa wy­
rządza, chociaż zgoła nie wiemy jaka ją  cyfra 
reprezentuje, bo pozycyi tej wr sprawozdaniu wca­
le nie znajdujemy. Lecz ujmę to czyni Towa­
rzystwu, kiedy, choćby dla usłyszenia tak pię­
knej gry jak  Biilowa, pozbawia publiczność sły­
szenia wspaniałej muzyki orkiestrowej; równie jak
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n a  koncercie , w  k tó ry m  R einecke uczestn iczył, 
zapełn ia  w iększą część p ro g ram u  kom pozyeyam i 
sam ego R eineckego . B o  w  tak im  raz ie  oba te 
k o n ce rty  n ie  b y ły  koncertam i T ow arzystw a, lecz 
R eineckego i B idow a. M oże chyba n a  ltoncei- 
cie R eineckego  T ow arzystw o  pokazać chciało pu ­
bliczności ja c y  to  byw ają  dyrektorow ie.^

T ow arzystw o  koniecznie w łasną o rk iestrę  po ­
siadać pow inno. O siągnienie tego m e je s t rzeczą 
n iepodobną ani n aw e t zb y t trudną . K om ite t, 
a  g łów nie D y re k to r  m uzyczny  oddaw na ju ż  o to 
sta rać  się b y ł pow inien . C hętnie i zacnie rzecz 
po jm ujący  n iek tó rzy  członkow ie z w łasnego po­
pędu  i z w ysiłk iem  sił po jedynczych  czynią obe­
cnie s ta ran ia  około u tw orzen ia stałej d la  T o w a ­
rzy stw a  o rk iestry  i w kró tce  zam ierzają tow a­
rzy s tw u  złożyć tę  ofiarę. F a k t ten je s t nie mniej 
pocieszającym  ja k  rów nie  zadziw iającym , że ini- 
cyatyw a tej m yśli nie w łon ie kom itetu , lecz 
w o-ronie p ry w a tn y c h  członków  się poczęła.

T ow arzystw o  m uzyczne je s t d la  nas p o trze - 
bnem  i bardzo  pożądanem . P ie rw sze  k ro k i zw y­
k le tru d n em i i często m ylnem i byw ają. L ecz  
w szelkie b łę d y  są do p rzebaczen ia , jeżeli b łą ­
dzący  po rzuca  m y ln ą  d rogę a na w łaściw ą w ejść 
usiłu je. T y lk o  upo rczyw e trzym an ie  się b łędnej 
d rog i n a  z a rzu t o z łą  w olę lu b  cele osobiste n a ­
raża. O  tę  bynajm niej T o w arzy stw a M uzyczne­
go n ie posądzam y i tuszym y, że w idząc z ja k ą  
w iarą i  o tuchą publiczność się doń  garn ie , oraz 
ja k  w ielka odpow iedzialność n a  niem  cięży, usu­
nie daw ne b łę d y  i u ste rk i, zrefo rm uje sw ą U s ta ­
w ę, co je s t nag lącą p o trzeb ą  a do czego je j a r ty ­
k u ł 30 upow ażn ia  i w ejdzie n a  tó r  w łaściw y, po 
k tó ry m  k rocząc znakom ite m oże oddać spo łe­
czeństw u p rzysług i.

W ypow iedzie liśm y  tu  w szystko co nam  sum ie­
nie kazało  i uczyniliśm y to tem  śm ielej, że zdanie 
nasze znaczna ilość członków  T ow arzystw a po ­
dziela.

PRZEGLĄD LITERACKI.

Z estetyki i z życia, p. Władysława Łozińskie­
go. Lwów 18 7 2 r.

D zie łko  p an a  Ł . pow stało  z odczytów  jeg o  
m iew anych  d la  kob ie t n a  zaproszenie lw ow skiego 
T o w arzy stw a P edagog icznego . P re leg e n t o b ra ł 
za p rzed m io t rozm aite  ob jaw y estetyczne w  ży ­
ciu sam em , rozm aite  ź ró d ła  w rażeń  p ięknych  i 
u szlachetniających. Z am ierzy ł on dać k ry ty k ę  
form  spo łecznych  i tow arzyskich  pod  w zg lędem  
estetycznym , i p rzy k ład am i w skazać sposoby, 
k tó rem iby  m ożna pie lęgnow ać w  życiu pow sze- 
dniem  zm ysł p iękna i zaspokoić wyższe w ym aga­
n ia um ysłu . G łów nie  au to r  m iał w zg ląd  n a  p łeć 
niewieścią, k tó rej zadaniem  pozostanie zaw sze 
p ielęgnow anie idealniej szych stron  życia.

N iesłusznie pan  Łoziński n azy w a sk rom nem  
założenie, o k tó róm  m ów i w  ro zd z ia le  w stęp ­
nym . W sk azan ie  stosunku  zachodzącego w  d a­
nej epoce pom iędzy  ideałam i i by tem  rea ln y m  
ludów , w yjaśnienie oddziaływ ania lite ra tu ry  i 
sz tuki n a  form y społeczne i tow arzysk ie lu d u —  
i odw ro tn ie , —  zadanie to  n ie łatw e.... D la  tego 
też z  n iedow ierzan iem  pew nem  spojrzeliśm y na 
książkę m ającą w  ośmiu rozdz ia łach  zaw rzeć  
estetykę społeczną, trak to w ać  o pięknie M storycz- 
nem , o odbiciu  się po jęć estetycznych w  życiu n a ­
rodów , o form ach p ię k n a  w cielonych w  dziejach, 
w życiu spo łeeznem  i tow arzyskiem . N ieufność 
nasza  b y ła  tem  w iększa, że au to r obiecuje w e

w stęp ie nie ogran iczać się n a  przeszłości, a le j 
zw racać się także ku  w spółczesnem u życiu, k u  
te raźn ie jszym  stosunkom  i form om .

I  rzeczyw iście zadanie au to ra  okazało się w yż- 
szem  n  d  siły  jego . Ś w ie tne  obietnice zaw iodły .

P a n  Ł. p o p ełn ił najw ażniejszy  b łąd  p rze z  n iew y- 
jaśn ien ie tak  sobie ja k  czy te ln ikom  isto ty  p iękna. 
P ra w d a , dobro  i p iękno— są to  trz y  m od ły  w ła ­
ściwe naszem u duchow i i posługujące m u  do w y­
tw arzan ia  w iedzy, czynów  i sztuki. S yn tezą  p o ­
w yższych  objaw ów  je s t życie. AYiekuista tęskno ­
ta  do ideału , to je s t do  harm onijnego  stosunku  
pom iędzy  ow ą n o rm ą w ew nętrzną  a rzeczy w i­
stością, pom iędzy  duchem  i by tem , stanow i isto tę 
p iękna. D la  tego to  p iękno  je s t zarazem  p raw d ą  
i dobrem ; d la  tego to m ów im y: p iękna m yśl, p ię ­
k n e  słow o, p iękny  czyn, dobre  dzieło , d o b ry  
styl, p raw d ziw a poezya i t. d. M atem atyk , as tro ­
nom  pow ie „p ięk n a  formula*4 —  i słusznie.... 
P om yślm y  czem  m oże być fo rm u ła  m atem aty ­
czna w oczach L ap lace  a  lub  H erszla!.... l  ak 
więc p iękno m a sw oja stronę e tyczną  i rozum o­
w ą, ja k  p raw d a  i dobro  m ają estetyczną. Z ad a ­
n iem  tegoczesnej sztuki i życia je s t u trzy m an ie  
ścisłej łączności pom iędzy  trzem a zasądniczem i 
ich  żyw iołam i.... D la  tego to  dzisiaj więcej niż 
k ied y  raz i nas n ieu d atn a  fo rm a posługu jąca  m y ­
śli p ięknej, i odw ro tn ie— p ły tk a  lub  n iem ora lna  
m yśl osłaniająca się n ad o b n ą  form ą. A  że w szy ­
stk ie w aru n k i p iękna rza d k o  zd arza ją  się w p o ­
łączen iu , w ięc nie dziw , że poezya, sz tuka  i cale 
życie X I X  w ieku  w ydają  się synom  je g o  
n ie b a rd z o  estetycznem i. N iezadow olenie to 
w zrastać  będzie  bez p rz e rw y  jednocześn ie  z ro z ­
w ojem  ludzkości.

T a k  w ięc szanow ny au to r, m ów iąc o stosunku 
zachodzącym  pom iędzy  ideałam i i form am i re a l­
nego  b y tu , pom iędzy  poezyą i życiem , n ie  po ­
w in ien  b y ł pom ijać estetycznej stro n y  piękna.... 
Z ap raw dę więcej by  z tego czy te ln iczk i w yniosły  
korzyści, niż z k ró tk ic h  w zm ianek  o salonach 
pan i D udeffand  lub  p an n y  L espinasse , albo z u- 
w ag nad  m odą i tańcem  tegoezesnym . R y c e r­
skość ch arak te ró w , sz lachetna podniosłość uczuć, 
p iękne słow a, bohatersk ie  czyny , szczy tn a  
śm ie rć — to rów nież m a te ry a ł do este tyk i spo­
łecznej, m arm u r i spiż h isto rycznego  p ięk n a . 
P a n  Ł . skarbów  tych  ani do tknął.

A u to r , zaw sze jeszcze  w e w stępie, n a rz e k a  n a  
n iezgodę pom iędzy  este tyką i postępem  cyw ili- 
zacyi. J a k  w iele p ra w d  w  zakresie  m oralności i 
w iedzy , tak  i uczucie p ięk n a  w istocie swojej 
je s t n a d e r  sub iek tyw ne i w zględne. K ażd y  w iek, 
każd y  n aró d  m a sw oje ideały . P ięk n o  Sofokle- 
sa n iepodobne  do p iękna  B y ro n a . N a  tej zasa­
dzie zap rzeczam y  m yśli autora: ,,żc w iek nasz, 
jeże li się n ań  zapatryw ać  będziem y ze stanow i­
ska estetycznego, jeśli w  nim  szukać będziem  
form  p ięknych  w  życiu  publicznem  i społeeznem , 
stoi daleko  niżej od  w ieków  pop rzed n ich , od 
czasów  średniow iecznych, n ie  m ów iąc ju ż  o sta­
rożytności.*1 A u to r  w ylicza p rzy czy n y  tego ubóz- 
tw a form  es te ty czn y ch : kosm opolityczny  k ie ru ­
nek , m echanizm  państw ow y, ch a rak te r  now o­
czesnej w ojny , b ra k  o ryg inalnych  typów , ozię­
błość i w yrachow anie, m achiny, ko le je  żelazne, 
obyczaje, s tró j, u padek  okazałość’, soczystych 
obchodów  i t. d... T w ierdzen ia  sw oje au to r po ­
p ie ra  porów naniam i... N iegdyś np . w alk i ro z ­
s trzy g a ły  się ryeersk iem  m ęztw em  w ojow ni­
ków ... ry c e rz  z w ie ra ł się z  ry ce rzem .... try u m f 
w ojska dzielił się pom iędzy  w szystk ich  sze r­
m ierzy .... W o jn a  b y ła  p e łn a  poetycznej g ro ­
zy i  estetycznego  u ro k u ... D zisiaj arm ia  sta ła  się 
cyfrą, żo łn ierz  autom atem .... O sobistą w alecz­

ność zastąp iły  m ordercze, ohydne  m ach iny .... 
K rocie g iną od niew idom ego pocisku.... M assą 
zbro jną po rusza je d en  człow iek.... N a  coby się 
zdało lw ie serce B a ia rd a  w  obec iglicówki?!.. i 
t. d. P o e ty c zn e  fan tazyow anie n a  tem at w ojny  
ciągnie się p rze z  cz te ry  stronice. W  p o dobny  
sposób au to r w ychw ala  rozm aitość i barw ność 
daw niejszych  tow arzysk ich  stosunków , o k az a ­
łość obrzędów , oryg inalną aw an tu rn iczość  ro z ­
m aitych postaci, św ietność ub io rów  i t. d ... K o ­
zak  M alczew skiego p iękniejszy  je s t, p o d łu g  au ­
to ra , od lokom otyw y; goniec m ara tońsk i od te ­
legrafu .

P o zo rn ie  au to r m a słuszność —  ale ty lk o  p o ­
zorn ie . W szystko , co podnosi uczucie, co ro d z i 
zapał, co ro zb u d za  tysiące m yśli —  w szystko  to  
je s t pięknem  w  m ierze odpow iedniej po tędze 
w rażeń , k tó re  pow sta ją  w  duchu  naszym . P ięk n o  
dzisiejsze nie skupia się ja k  daw niej w  szczegó­
łach i d robiazgach , ale u d e rz a  w łaśnie o lb rzym im  
w yrazem  zbiorow ym  i siłą  oddzia ływ an ia  n a  d u ­
sze. Jeże li au to r  u p a tru je  estetyczne p iękno  
w m orderczych  w alkach, to  w  czem że m a by ć  
p iękniejszą bitw a pod  A z in  court, od b itw y  pod  
Sadow ą lub  W issem burgiem ? C zy  ko lum ny  id ą­
ce spokojn ie w  ogień lub  trzym ające się ja k  
lud  posągów  pod  u lew ą k u l i kartaczów , nie 
więcej budzą podziw ienia niż w alk a  A jak sa  
z H ek to rem  poprzedzona p o ła janką  sia rczy­
stą?... C zy  p o ża r T ro i m a więcej g ro zy  od łu n  
Sebastopola albo P aryża? ... L ecz  dajm y  w ojnie 
pokój. O ziębłość dzisiejszych fo rm  tow arzysk ich  
jeszcze bardziej po tęguje w  oczach poety  cłrama- 
ta  psychiczne. J e s t to  ja k  g d y b y  czarn a  opraw a 
nocy w  około w ulkan icznych  płom ieni. A  ubiór?.. 
C zy  pom im o frak a  W e r te ra  albo K o n ra d a , po ­
staci te n ie  są m ilion ra z y  poetyczniejsze od 
średniow iecznego paladyna?... Co do a w a n tu rn i-  
czości, że użyjem y tu  w y razu  au to ra , postaw m y 
obok D zierżanow skiego  F ra n k lin a , obok  B en io ­
w skiego L iw ingstona , obok C ag liostra  L essepsa . 
Ja sk ra w e  form y ja k  w  życiu tak  i w  poezyi po ­
dobają się ty lko  dzieciom . N ow oczesne p iękno , 
stając się coraz bardziej pow ażnem , p o tężn ie je . 
K ied y  w ykształconem u człow iekow i p rzy jd z ie  
n a  m yśl m ateryalna i cyw ilizacyjna po tęga p a ry , 
z pew nością K ozak  M alczew skiego, pędzący  obok 
lokom otyw y n a  kon iu , w yda  m u  się n a d e r  n ie- 
poetycznym .

P o  w szystkiem  co pow iedziano wyżej, śm iało 
m ożem y tw ierdz ić  w brew  p an u  Ł ., że św iat nasz , 
choeiażbyśm y n ań  spog lądali w y łączn ie  okiem  
arty sty , a nie ze stanow iska postępu  i cyw iliza- 
cyi (co z re sz tą  je s t n iepodobieństw em , g dyż  k a ­
żdy a rty s ta  je s t dzieckiem  sw ojego w ieku), w y­
da się zaw sze niem niej es tetycznym  od św iata 
średniow iecznego. T en  ty lko , k to  n ie  zdo lny  je s t 
p rze jąć  się ideą  czasu, p rądam i m yśli i na tchn ień  
jeg o , odczuć w  sercu w łasnem  zbiorow ych jeg o  
poryw ów , —  ten  ty lko  po w tó rzy  za  V isherem  
sąd po tęp iający  b ru d n ą  bezbarw ność, estetyczne 
ubóztw o i p łask i ru ch  to w arzy sk i naszego w ieku. 
D la  a rty sty  obdarzonego tak  słabem  jasnow idze­
niem , i przeszłość pozbaw iona będzie praw dziw ej 
poezyisw ojej, lecz p rzedstaw i s ię ja k o  m alow idło  
ja sk raw e , bawiące żyw em iko lo ram i i zło tem , lecz 
nie przem aw iające, an i do um ysłu , ani do serca. 
Szczęściem  au to r nie bezw arunkow o po tęp ia  
czasy dzisiejsze, nazyw a je  bow iem  czasam i 
przejścia, a  ja k o  przejściow e „usuw ają  się one 
z pod  bezw zględnego ocenienia i n ie  n as tręcza ją  
nam  tak  ja k  w ieki ub ieg łe skończonego, zam knię­
tego horyzontu**. Ż yczenie je d n a k  au to ra , aby  n a  
dum nem i zam yślonem  czole cyw ilizacyi zajaśn iała 
w iosenna pogoda dziecięcia, co się uśm iecha d o
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wonnego kielicha polnego kw iatka i drobnemi 
rączętami chw yta za prom ienie słoneczne,— ży­
czenie to jest p ium  desiderium tylko.

Następnie autor przechodzi do życia tow arzy­
skiego, a raczej do konwersacyi salonowej, jako  
do źródła podnioślejszych, żywszych i estetycz­
nych wrażeń. T u  znowu czytelnikowi przychodzi 
na myśl, że podwoje większe od gmachu: bo czyż 
podobna estetyczne piękno społecznych i towa­
rzyskich form zam ykać wyłącznie w salonie?... 
A  jednak  tak się stało.

P o  nader pobieżnej wzmiance o 
dawnych dworach polskich 
żnobarwnem  ich życiu 
obrazów a u t o r  poleca s z u k a ć  
w Górnickim, Pasku, Kitowiczu,
Rzewuskim, Szajnosze i Polu ,

•znajdujemy w książce pana Ł. zda­
nia o konwersacyi panny de Scu- 
d e r y , Pellison’a , Larochefou- 
cauld, L abruyere’a, Pascal’a,
Rousseau pani de Stael. B ardzo 
to rzeczy dobre, ale znajome i 
w tysiącach maksym zdawkowych 
obiegające świat. Najdowcipniejszą 
n a  dobie w ydała się nam rad aL aro - 
chefoucaulda: „Nie używajmy słów 
większych od samej rzeczy.“
Przytoczone pod względem kon­
wersacyi uwagi Górnickiego, do­
brane szczęśliwie. Za to mowa O ł­
tarzewskiego (z pamiętników P a ­
ska) przy  złożeniu pannie Teres- 
sie drewnianych trzewików, wy­
gląda na parodyę, i nie wiemy co 
z estetyką wspólnego mieć może.

Dwa następne rozdziały poświę­
cone są salonom francuzkim  i nie­
mieckim. Są to niewiele naucza­
jące opisy, bez głębszej charakte­
rystyki i związku z umysłowem i 
towarzyskiem ż y c i e m  społe­
czeństw. M ignęły tu  przed nami 
z salonów francuzkieh: H otel Ram- 
bouillet, Soboty panny de Scudery, 
salony pani de L am bert, pani de 
Geoflrin, pani D udeffand, panny 
Lespinasse, pani Neeker, pani de 
S tael i pani Recamier; z niemiec­
kich zaś H enryetty  H erz i Racheli 
Lewin.

A utor urozmaica opisy swoje 
anegdotami, np. o pobycie Stani­
sława Augusta u  pani de Geof- 
frin, o odwiedzinach Kościuszki 
u p. de Stael, o stosunkach p rzy ja­
znych Goethego z panią M aryą 
Szymanowską i t. d. Opowiadania 
te są dość zajmujące, lecz razi nas 
zbytnie uwydatnienie przedm io­
tów ubocznych z poświęceniem dla 
anegdoty treści głównej. W  ogól­
ności cały ustęp o salonach wiele pozostawia do 
życzenia. Szkoda, że autor nie roszerzył się nad 
mniej znanem tow arzystw u naszemu życiem ber- 
lińskiem z pierwszych lat bieżącego wieku. 
Postaci takie ja k  H enryetta  H erz i Rachel 
A arnhagen zasługiwały na mniej powierzcho­
wną charakterystykę. M ateryał do niej mógłby 
autor znaleźć w Revue des deux Mondes za rok 
zaprzeszły.

E poka Sasów i Stanisława Augusta dostarczy­
ła autorowi wiele rysów ujemno - estetycznych. 
Czasy te najlepiej dow odzą, że m iara zasadą jest 
piękna. P od ług  autora, jedynie harm onijna po­
goda i wesołość szlachetna, środkujące pom iędzy

pedantyzm em  i wyuzdaną swawolą, mogą być 
uważane jako  estetyczny m om ent piękna. E poka 
ta, stojąca na zrębie dwóch wieków, ożywiona 
walką dwóch kierunków , staropolskiego i cudzo­
ziem skiego, jest bogatem źródłem  wszystkich 
barw  i wszystkich kształtów  społecznych. Sko­
rzystał z tego Soplica.

W  ogólności poprzedni rozdział i opis Puław  
wydały się nam  najlepszemi. Życie puławskie 
autor skreślił z zamiłowaniem, posiłkując się p i­
smami Koźmiana, Siemieńskiego i innych.
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R zeźba professora Seliillinga z D rezna, (pa trz  opis N r. 9).

W  ostatnim rozdziale znajdujem y uwagi o e- 
stetycznych potrzebach naszego otoczenia, o zdo­
bieniu mieszkań pięknemi utworam i sztuki, o 
pięknym smaku w ubiorze, o rozryw kach i za­
jęciach jako  źródłach estetycznych wrażeń, o tań­
cu, o dylletantyzm ie artystycznym  i t. d. Są to 
rzeczy ogólnie wiadome, i dla tego zastanawiać 
się nad niemi nie widzimy potrzeby. Je st tu 
wiele rad  zdrow ych i dobrze wypowiedzia­
nych.

Trochę zawiłą w ydała się nam teorya e- 
stetyczna, k tórą autor wieńczy swą pracę: „P o d  
czterema rozmaitemi względami przemawiać 
do nas mogą wszystkie rzeczy. Przem aw ia­

ją  one do naszych zmysłów, i w tedy przedsta­
wiają się nam  ze swej strony fizycznej, albo p rze­
mawiają do naszego rozumu, i w tedy p rzedsta­
wiają się ze swej strony logicznej, albo przem a­
wiają do naszej woli i wtenczas przedstaw iają 
się ze swej strony moralnej, albo w końcu p rze­
mawiają do całości wszystkich tych sił razem , 
żadnej się z osobna nie narzucając, i w tedy 
przedstaw iają się mam z swej strony estetycznej.“ 

W olelibyśm y dawne kategorye praw dy, do­
b ra i piękna, odniesione do myśli, uczucia i wy­

obraźni, zastrzegając, że zgoda i 
współistnośćtej trójcy jest niezbęd­
nym warunkiem estetycznego życia.

Szczęśliwiej choć niefilozoficz- 
nie charakteryzuje Szyller stosu­
nek rozm aitych czynników nasze­
go ducha: „D zikim  umysłom sta­
nowi bezpośrednio praw a namię­
tność —  i słuchają one tylko tego, 
co im zmysły dyktują. M oralnym  
umysłom stanowi bezpośrednio 
praw a rozsądek, a od złych pokus 
wstrzym uje je  obowiązek. W  este­
tycznie zaś w ykształconych du­
szach jest jeszcze jedna instancya, 
która cnotę, tam  gdzie jej nie ma, 
często zastępuje, a tam gdzie jest, 
ułatw ia. Instancyą tą jest smak este­
tyczny.... O n to wymaga um iarko­
wania i przyzwoitości, nie cierpi 
niczego co jest twardem, ostrem, 
gwałtownem, a dąży ku tem u co 
w lekką spływa harmonię.... Smak 
estetyczny usposabia um ysł nasz 
do cnoty, tłumiąc te popędy, które 
je j przeszkadzają, a budząc te które 
je j są przychylne.”

W  ogóle dziełko pana Ł. nie od­
znacza się ani nowością poglądowy 
ani bogactwem treści, ani posilno- 
ścią nauki... Z przyjemnością -je­
dnak odczytać je  można, dzięki 
potoczystości stylu i ognistemu 
słowu. Często jednak  styl autora 
staje się zamaszystym i nieodpo­
wiednim treści poważnej. Nieraz 
zauważyliśmy, że p. E . szafuje w y­
razam i : szalony (w  znaczeniu
przym iotników : rozum ny, znako­
m ity, piękny) , fa ta ln y , niesłychany 
i t. d. Nie zawadziłoby w tym  
względzie większe um iarkow anie.. 
N adto można się spotkać w książce 
pana Łozińskiego z wadliwemi 
formami: pojmywać, zajmywał (za­
miast pojmować, zajmował), i z ta- 
kiemi zwrotam i jak  : „inni goście 
nuż poczną mówić do siebie same- 
mi m adrygałam i. . N u ż  nie zrozu­
mieją w  W arszaw ie tego nuż?!...

L .  Sowiński.

(94 ).

KORESPONDENCI A-

(Dokońezenie. Oh. N r . 19.)
Florencya, d. 15 Lutego 1872 r.

T aki robi na nas effekt dzisiejsza poezya, być 
może skutkiem tego, że rozpieszczony i wydęli- 
katniały  smak rozkoszami wzniosłych myśli i u- 
czuć, do jak ich  się przyzw yczaja rozpoczynając 
zawód w  tutejszej literaturze (każdy bowiem po­
czytuje sobie za obowiązek zapoznać się najpierw
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z Dantem , Tassem, Aryostem , P e tra rk ą  — a do­
piero potem  bez w yboru studyuje klasyczne i nie 
klasyczne utw ory literatu ry  italskiej) z trudno­
ścią oswaja się z ciężkim i pospolitym pokarmem 
poziomych, a często nawet i tryw ialnych utworów, 
i chociaż takowe w braku  lepszej strawy bon gre 
mai gre pożywaćjm usizawsze jednak  w stręt czuje 
do nich. I  rzeczywiście, trzeba mieć smak bar­
dzo zepsuty, a raczej trzeba się wyzuć ze wszys­
tkich szlachetnych uczuć i pojęć wyższych, aby 
po przeczytaniu Bozkiej Komedyi znaleźć jaką  sa- 
tysfakcyę w dzisiejszych socyalno-politycznych 
receptach i opryskliwych satyrach, aby Orlanda 
zastąpić teraźniejszymi bohateram i dnia, którym i 
nawet złoczyńcy lub rozbójnicy być mogą, aby 
współczesne nasze boginie du demi-monde p rze­
łożyć nad Laurę  P e trark i, Franciszkę da R im in i, 
a  jeszcze lepiej Beatrycę D anta , aby wreszcie Je­
rozolimę Wyzwoloną, tę epopeę całego chrześcia- 
nizmu, całej oświaty i cywilizacyi postawić na ró ­
wni z utworami 
tak zwanej naro­
dowo -  patryoty- 
cznej treśc i, nie 
przechodzą c e m i  
praw ie chwilo­
wego wrażenia, 
powagi i namięt­
ności przejścio­
wej. Nic więc 
dziwnego, że tłó- 
maczenie p. H e­
k tora M arcuccie- 
go niektórych u t­
worów naszego 
lirnika L enarto­
wicza, ogłoszone 
tutąj w P aździer­
niku roku zeszłe­
go, aczkolwiek o 
wiele słabsze i 
niższe od orygi­
nału, zrobiło tu  
na włoskich czy­
telnikach wielkie 
wrażenie, i szcze­
rze wyznają, że 
ich krajowi poeci 
w  porównaniu do 
Teofila L enarto ­
wicza wydają się 
im jako  ludzie 
bez serca, uczucia 
a naw et bez ko­
ści, na w zór bowiem morskich mięczaków 
prześlizgują się cicho i niespostrzeżenie wśród tu ­
tejszego społeczeństwa, żądnego silnych wrażeń, 
wzniosłości i polotu myśli, natężenia i żywości 
uczuć. Elegancki tomik (str. X X I  i 173 in  12) p- 
M arcuccego obejmuje następujące utw ory naszego 
wieszcza: Kampania R zym ska , Zachód Słońca,
Schody przepaści, Pożegnanie, Poeci w Kolosseum> 
Ł u k  Tytusa, Quovadis? Kopuła S. Piotra, N a  stu­
lecie Dantego, Początek Sztuk , D usza sieroty, Poe­
ta i jego wierna kochanka, Cyganka, Branka  skła­
dająca się z 7 pieśni i epilogu, i Trzy Siostry. 
W  przedmowie tłómacz zapowiada nową poijji- 
kacyę o 500 przynajmniej stronicach p. t. Sparta­
kus, jeżeli ogłoszona jego p raca zostanie życzli­
wie przyjęta przez publiczność.

U padek poezyi tutejszej nie w stosunku- do in­
nych narodów, lecz do tego czem Italia była 
w średnich wiekach, a nawet w czasach później­
szych może nie ty le należy przypisać brakowi 
zdolności i dobrych chęci, ile, że tak powiem, 
afrykańskiemu sirocco, to jest tej dusznej atmosfe­

rze, jak a  od lat kilkudziesięciu gniotła pierś tu ­
tejszych wieszczów i nieustannie dymem pożogi, 
tumanami prochu i krw i bratniej parą  tamowała 
im wszelki swobodniejszy oddech. W  innych 
krajach okoliczności podobne stw orzyłyby i wy­
robiły cały szereg wieszczów stojących na wyso­
kości wym agań i potrzeb chwili, w Italii przeci­
wnie skarłowaciały owo z natury  żywe, wrażliwe 
i egzaltujące się uczucie włoskie. Proces ten 
w psychologicznym nastroju italskich poeto w ła t­
wo się tłomaczy charakterem  narodowym, k tóry  
dobrowolnie i chętnie przejm uje i zachwyca się 
wszelkimi wzniosłymi i wielkimi wypadkami i cha­
rakteram i, z całem uznaniem apoteozuje i gloryą 
swej czci otacza bohaterów, ale aby mógł uledz 
prawdziwie poetycznym  wrażeniom, aby mógł 
rozentuzyazmować się jakimś wypadkiem, osobą 
etc., aby mógł wreszcie podnieść, wypieścić, i w 
piękną grecką formę ująć swe natchnienie, potrze­
buje spokoju, wypoczynku, błogości, żąda długiej
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i swobodniej kontemplacyi i ekstazy uczuciowej. 
U dział w wielkich wypadkach, poezya i wpływ  
silnych wrażeń realnie doświadczonych, rozstraja 
i rozprasza um ysł i uczucie W łocha—przeciwnie 
spokojne rozważanie i zastanawianie się nad wiel. 
kością przeszłości, jednem  słowem wszelkie w ra­
żenia bardziej duchowo, umysłowo i często teore­
tycznie odbierane nastrajają jego uczucia, rozbu­
dzają i roznam iętniają jego wyobraźnię, usposo- 
biają i niejako popychają do tworzenia pięknych 
obrazów, do uszlachetnienia swych uczuć i do 
wznoszenia swej myśli w corąz to wyższe krainy 
ducha.

Przechodzimy wreszcie do ostatniej części na­
szego listu, k tó rą  belletrystyce włoskiśj poświęcić 
postanowiliśmy. N ajpierw  oświadczyć musimy, 
że w tutejszej literaturze całkiem nie znam y po­
wieści obyczajowej, tak  wysoko rozwiniętej u  nas, 
a cała tutejsza belletrystyka redukuje się do ro ­
mansu historycznego.

Po m ałych w prawdzie dziennikach i pisemkach 
literackich ukazują się tak zwane nowelle, lecz ta­

kowe są raczej ćwiczeniami niemoralnego gimna­
zisty, aniżeli jakimś udatnym  płodem  literackim, 
A utorow ie podobnych utworów, mając głównie 
na celu w ykład socyalnych lub politycznych 
teoryj, a bardziej jeszcze indyw idualnych hallu- 
cynacyj, lub też uświęcenie zasad i czynów, k tóre 
dotąd nietylko w świecie moralnym , ale nawet 
przyzw oitym  i dobrze wychowanym praw a oby­
watelstwa zdobyć sobie nie mogły, obierają za 
zwyczaj formę powieściopisarską, i tam dla kon- 
weniencyi wprowadziwszy bez myśli i ładu  kilka 
osób, gubią się w drapowaniu sw ych bohaterów  
i w pstrzeniu sztucznemi kwiaty miejsc ich po­
bytu. Słowem ze wszech stron naganny polde- 
kokizm  znalazł we W łoszech licznych naślado- 
wników, którzy  zamiast popraw ić usterki swego 
mistrza, a w ostatnim razie starać się o w yrów na­
nie mu, położyli sobie za cel sparodyować go i obe­
drzeć ze wszelkiego powabu, uroku i wdzięku, 
jak ie  mógł on wywierać na niedoświadczonych

luli też lubują­
cych się w skan­
dalach czytelni­
ków. Nic więc 
d z i w n e g o ,  że 
w  braku rodzin­
nej powieści oby­
czajowej , publicz­
ność szuka pokar­
mu w zagranicz­
nej literaturze. 
D la  tego też na 
wszystkie strony, 
w różnych kształ­
tach, formatach, 
edycyach zbytko- 
w ych i skro­
m nych, z illustra- 
cyami i bez nich, 
p rzed ru k  o w u  j ą 
znane wam po­
wieści K ock’a, 
W aite r -  S kott’a, 
D um as’a, Dicken- 
s’a, Disraelyego 
etc.; felietony zaś 
dzienników poli­
tycznych, p rze­
pełnione są tło— 
maczeniami now ­
szych powieści 
niemieckich, an­
gielskich i fran- 
cuzkich. N iepo­

myślny stan tego rodzaju literatury  przypi- 
■ sać należy rozwojowi życia teatralnego, a 
szczególniej dziennikarstwa, k tóre dla zyska­
nia sobie popularności, z kroniki bieżącej, 
przybraw szy ją  w różne niepotrzebne kwiaty 
wymowy i ornam enta dowcipu, na tem at K rasic­
kiego „na wątłym  gruncie rozbujałe flukta“ zrobi­
ło, że tak powiem, codzienną współczesną nowellę 
jak a  w każdym  dzienniku jedną lub kilka nawet 
kolumn druku  zajmuje, a tym  sposobem absor­
buje i zużywa znaczną część zdolnych pisarzy.

Jakkolw iek literaturze włoskiej zbywa na po­
wieści obyczajowej, nie możemy jej zaprzeczyć 
romansu, lecz przeciwnie musimy tu zanotować 
dość świetny stan powieści historycznej, której 
tacy mistrze ja k  A leksander M anzoni swemi Z a­
ręczonymi ( Prom essi sposi ) M aksym  d ’A ze- 
glio zięć poprzedniego, autor Hektora Fiera- 
mosco, Mikołaja L ap i, i F ranciszek Gruetrazi swą 
Beatricą Cenci, Izabellą Orsini, Oblężeniem Flo- 
rencyi, Bitwą pod Benewentem i t. p. utw orzyli
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dząc do szczegółów literatury  włoskiej, jakie 
specyalnie w późniejszych naszych listach tra­
ktow ać będziemy, na teraz ograniczyć się mu­
simy na statystycznem tylko obliczeniu tu tej­
szych publikacyj. W edług  obliczeń zarządu Bi­
blioteki Narodoioej (dawniej Maglibecchiana) naj­
większej obecnie we W łoszech, k tóra  za pośre­
dnictwem królewskich prokuratorów  otrzym uje 
wszystkie publikacye całego P ółw yspu  A peniń­
skiego, liczba książek i broszur co rocznie w yda­
wanych przechodzi 10,000, czyli przecięciowo 
wypada na miesiąc 900 publikacyj, z k tórych 
mniej więcej 400 zanotowanych jest w dw utygo­
dniku „Bibliografia Wioska“ i znajduje się 
w handlu księgarskim, resztę zaś stanowią u rzę­
dowe sprawozdania, statystyczne wykazy, regu- 
lamina, i sta tuta pojedynczych instytucyj i t. d. 
T rzeba bowiem wiedzieć, że sprawozdania sta­
tystyczne do tej już  doszły perfelccyi, że nietyl- 
ko m inisterstwa corocznie drukują  grube folia­
ły  dla przedstaw ienia icli w parlamencie, sena­
cie i rozesłania bibiotekom, archiwom rządowym , 
a także i redakcyom  pierw szorzędnych dzienni­
ków politycznych, nietylko prefektury i rady 
prowincyonalne robią corocznie szczegółową pod 
każdym  względem wykazy stanu rzeczy w ich 
prow incyach, ale nawet małe obwody, to jest 
powiaty, municypia, pojedyncze instytucye jak  
szpitale, zakłady dobroczynne i naukowe, różne 
stowarzyszenia i t. d., ogłaszają drukiem  w  od­
dzielnych broszurach ich coroczne ja k  najdeta- 
liczniejsze sprawozdania, k tóre osobom intereso­
wanym urzędow nie przesyłają. W  każdej takiej 
broszurze, lub często w dość grubym  tomie, oprócz 
długich litanij cyfrowych znajduje się dobrze 
wystylizowany raport urzędu lub instytucyi 
ogłaszającej sprawozdanie łącznie z tablicą poró­
wnawczą stanu obecnego ze stanem lat, miesięcy, 
dni ubiegłych i t. d., a niekiedy nawet i p rzed­
mowa wykazująca ważność, pożytek i koniecz­
ność statystyki, albo też zawierająca historyczny 
rys prowincyi lub instytucyi i oddająca pochw a­
ły ludziom  zasłużonym. Słowem spraw ozdania 
te . statystyczne można uważać za urzędowe kror 
niki prowincyj, miast i pojedynczych instytucyj.

D ziennikarstw o włoskie, nie w dając się w de­
tale pojedynczych rubryk, jest w iernym  obra­
zem stosownie do miejscowości gdzie wychodzi, 
tego ruchu statystycznego, z którego każdy czy­
tający może się przekonać ja k  wielki postęp ro ­
bią W łochy  na drodze oświaty, instytucyj, p rze ­
mysłu, handlu i dobrobytu narodowego. W prost 
przeciw ny temu statystycznemu ruchowi rezul­
ta t przedstaw ia w życiu literackiem  poezya i bel- 
letrystyka, miejsce zaś pośrednie zajm ują nauki 
ścisłe i przyrodzone. P o  za tym  punktem  środ­
kowym, praw o, ekonomia i różne społeczne na­
uki stanowią niejako przejście do m axim um  we 
w łoskich publikacyach (to je s t w stosunku do

stu przedmieść (słobody) m iędzy którem i naj zna­
czniejsze pod względem obszaru są: kazańskie,, 
sybirskie, i tatarskie. A straehan posiada 2ikato- 
lickie kościoły, 1 luterski, 4 arm eńskie, 30 grec­
kich; liczy prócz tego 19 meczetów tatarskich, 
2 klasztory greckie, jedno gimnazyum, ogród bo­
taniczny 3 bazary i gościnne dwory, przystanie 
do statków, fabryki wyrobów z bawełny, jedw abiu, 
safianu etc. P row adzi ożywiony handel z P e r -  
syą z wolną T artaryą  Indyam i; odznacza się roz­
ległą żeglugą, korzystnem  rybołówstwem , i łowa­
mi na foki, posiada szkołę ogrodnictwa, trudn i 
się wspaniałą hodowlą kawonów i'stynna upraw ą 
wina, i liczy 42,832 mieszkańców (rossyan, p er- 
sów, bucharców, tatarów, kałm uków  i cudzoziem­
ców europejczyków). D o portu  w A strachanie 
przybija rok rocznie 900 do 1000 statków z to­
w arem  wartości 18 do 20 miljonów rubli. Na 
przestrzeni od Astraehan u do ujścia m orza K a­
spijskiego potw orzyły się w dotychczasowych 
głównych wodach spławnych W ołgi tak  liczne 
mielizny, że głębokość wody dochodziła w tych 
miejscach zaledwie 4— 5 stóp, a czasem nie dosię­
gała o stóp. W  takich tylko razach jeśli silny od 
m orza Kaspijskiego wiejący w iatr, spowodował 
pewne zatamowanie spodnich wód W ołg i,—statki 
m ogły dopływać do wyspy B ijuny na  90 wiorst od 
samego A strachanu odległej, a często, tylko zu­
pełnie płaskie statki dostawały się do samego po r­
tu. D la zaradzenia tej niedogodności, przystąpiono 
w 1856 roku w skutek Najwyższego rozkazu do 
uspławnienia jednej z odnóg starej W ołg i zam knię­
tej dla żeglugi i przeznaczonej jedynie na rybołów ­
stwo. Tym  sposobem za pomocą owej odnogi 
i dwóch bocznych rozgałęzień pozyskano i dla 
większych statków dostępną kom m unikacyę wo­
dną między ujściami W ołgi i A strachanem . R y­
bołówstwo jest przez rząd w ydzierżawiane. P o ­
łów daje zwykle rocznie 100,000 wyzin, 300,000 
jesiotrów  i półtora miliona sew rugów  (jesiotr 
gwiaździsty). Głów nym  przedm iotem  wywozu jest 
kaw ior i pęcherze w yziny dające rocznie 6 i pół 
miljona dochodu. S tare miasto A strachań zni­
szczone w czasie zdobywania w  1554 r . rozłożo­
ne było wyżej na praw ym  brzegu W ołgi.

HEROD-BABA
O P O W IA D A N IE  D Z IA D K A

spisane przez

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Ob. N r . 10).

 Tobie to mnie wyrzucać! tobie! zaw ołał

szkołę czysto narodową, k tó ra  pociągnęła za sobą 
ogół pisarzy.

Obfitość zawiłych i dram atycznych przez się 
wypadków, jak ich  podostatkiem dostarcza muni­
cypalna historya średniowiecznych W łoch, w ro­
dzona łatwość południowych mieszkańcÓAT obra­
zowania w szystkiego, dopomagają do rozkw itu i 
w zrostu tego rodzaju belletrystycznej literatury. 
Dość jest mieć nieco sprytu  w układaniu w jedną 
harm onijną całość pojedynczych wypadków  i 
głównych ich autorów, dość jest mieć trochę ta­
lentu w kopiowaniu pejzażowych effektów pier­
wszej lepszej miejscowości, a z każdej niemal stroni­
cy dawnych municypalnych kronik, a nawet poje­
dynczych rodzin będzie można stworzyć zajm ują­
cą powieść historyczną. Nie więc dziwnego, że 
wszystkie większe miasta, obfite w tragiczne w y­
padki z przeszłości, stały się kuźniami historycz­
nych powieści, w których autorowie na gruncie 
czysto municypalnych intryg, czy też politycz­
nych w ypadków szybko wznoszą swe zaklęte i 
czarujące imaginacyę czytelnika przyby tk i— u- 
żywając za cement do spojenia części składo­
wych jednego i tegoż samego m ateryału, od da­
wna znanego wszystkim, dla jakiego w dykeyo- 
narzu  socyalno-familijnych stosunków, przysw o­
jono w naszym języku  miano jednej z cnot teo­
logicznych i nazwano go . .  . miłością, term in 
nie zupełnie odpowiadający włoskiemu amore.

O d dawna już  znane są w naszej literaturze 
utw ory m istrzów włoskich, mianowicie też M an- 
zoniego i Azeglia, z tych więc czytelnicy mogą 
powziąć wyobrażenie o pierw ow zorach powie­
ści historycznej; my zas w krótce postaram y się 
przyswoić z tejże samej szkoły utw ór drugorzę­
dny pod tytułem: Konradyn Szwabski P io tra  Sara- 
ceniego. M ówię drugorzędny, gdyż dotąd żaden 
z pisarzy obecnych nie stanął na wyżynie, jakiej 
dosięgli M anzoni, Azegłio i G uerrazzi, i jeżeli 
dorównywają im w technice, w zręcznem zain- 
trygow aniu czytelnika akcyą powieści, o wiele 
są niżsi od nich w7 epickej części, jędrności i 
piękności języka, lub na odwrót.

N a zakończenie naszego ogólnego poglądu na 
w łoską literaturę, dodać winniśmy i to spostrze­
żenie, że zbyt powolny rozwój poezyi i belle- 
trystyki należy przypisać zaniedbanemu wycho­
waniu kobiet, k tóre  wtenczas gdy mężczyźni za­
jęci są polityką lub też oddają się study om spe- 
cyalnym, nic albo bardzo mało poświęcają się 
właściwej im  literaturze. D la tego też powie­
dzieć można, że jak  pozytyw ny kierunek męż­
czyzn w pływ a na rozwój nauk przyrodzonych i 
wszystkich innych praktyczne korzyści przyno­
szących społeczeństwu lub indywiduom, tak zno­
wu opuszczenie się płci pięknej tamuje zw rót lite­
ra tu ry  belletrystycznej, której ona jest n a tu ra l­
nym  sprzym ierzeńcem , opiekunem i protekto­
rem  *).

O d ogólnikowego przedstawienia przecho­

*) Zdania szanownego k o rresp o n d en ta  w tej m ate- 
ry i, n ie podzielam y. Gdyby w zrost i rozwój be lle try - 
styki m iał iść rów nolegle z w ykształceniem  kobiet, 
nasza spo łeczn o ść ' pochłaniająca takie stosy powieści 
pow innaby pod  w zględem  ośw iaty niewieściej stac na 
n iedoścignionych wyżynach. N ie ste ty .... tak  n ie je s t.... 
a je s t  naw et zupełn ie  przeciw nie. Wyłącznie b e lle try - 
styczny k ierunek  naszych  rozryw ek  literack ich  je s t  
p lagą, pochodzącą właśnie z b raku  wykształcenia. U w y­
datniam y wyraz wyłącznie, nie  m yślim y bowiem  od­
m awiać p raw a b y tu  powieści, jednej z n a jp rzystępn ie j­
szych form  poezyi. P ragnęlibyśm y tylko, aby wybo­
rem  tego rodzaju  straw y kierow ały w arunki sz tuk i; b ę ­
dzie w tedy pow ieści mniej, ale w ytw orzą .się powieści 
dobre, a oba te  sym ptom ata będą niazawodnem  świa­
dectw em  wysoko posuniętej ku ltu ry . (P r. R ed )

statystyki); filozofia zaś, historya i teologia p rze j­
ście do minimum  (to jest belletrystyki). O lite­
ratu rze dram atycznej na teraz zamilczam, gdyż 
ona będzie przedm iotem  następnego listu.

ASTRACHAŃ.

Stolicą gubernii A strachańskiej liczącej 399,> 
mil kw. obszaru i 453,575 mieszkańców jest mia­
sto A straehan położone na wyspie rzeki W ołgi, 
k tó ra  a t  odległości 10 mil w pada niezliczonemi 
odnogami do m orza Kaspijskiego. Jestto  siedli­
sko arcybiskupÓAT greckiego i armeńskiego., mie­
ści w sobie admiralicyę i składa się z tA\r,erdzy 
(K rem l) B iałego grodu (Biełoj gorod) i szesną-

z kolei Zygmunt: coś za sobą cały regiment ga-
chÓ A T  przyw iodła, żeby cię od męża bronili! tobie, 
co się króloAyi Avdzięczysz, aby po D upare wziąć 
dziedzictAVo!..,

— Milcz! k rzyknęła  E lżusia—mnie nikt prócz 
‘ciebie, jednego Avejrzenia nie zarzuci! Moje su­
mienie czyste! ,

—i A! na miłego Boga—przerw ał Borodzicz: 
'.litujcie się państAYo!.. To ulica! Już  się. okna 
zaczynają otAvierac, ludzie grom adzą, straż n a ­
dejść może. Gdzieindziej się z tym  jegomościa 
rozpraAvi... T u  nie miejsce... W eźm iem y go 
z Trzaską, zawiążemy gębę i zaproAvadzimy pani 
do progu... niech się tam tłómaczy...

■— J a  tłómaczyć się! p rzed  kim? przed  nią? 
Cóż to? czy Avy mnie sądzić myślicie? zaAVołał 
Zygm unt umyślnie głosu nie szczędząc. Ż ona
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mnie będzie dekretowała, a gachy wyrok wyko­
nają! He! he! niedoczekanie wasze!

I  krzyknął zawołując Dziemby, ale ten z za 
<lrzwi pokazywać się nie myślał, pamiętał na ple­
cach ciężkie płazowanie Borodzicza.

Elżusia gniewna, ale poważna patrzała na męża.
— Niepotrzeba na ciebie wyroku, rzekła—tyś 

sam wyrok napisał na siebie—tyś sam, Pan Bóg 
go wykona! Proszę panów puścić go, chce iść za 
mną, niech idzie posłyszeć słowo ostatnie, a nie-— 
niech wraca do ulubienicy... ja za mm gomc nie 
będę, a lękać się, nie lękam... Nie wart, żebyście 
sobie ręce o niego walali!

Usłyszawszy te wzgardliwe wyrazy, Zygmunt 
puszczony odskoczył, chwiejąc się i zataczając
kroków kilka...

— Jędza! krzyknął wściekły... i któż się tu 
zdziwi, żem od tej kobiety uciekał! I  ja tez za 
waćpanią nie pogonię... clioć_ mam prawo jako 
mąż, zamknąć cię, ukarać, mścić się... Z nią się 
ja  kiedyś rozprawię, dodał; ale kto śmiał tknąć 
płazem i rękę na mnie podnieść, ten mi musi od­
powiedzieć za to... Słyszycie waćpanowie?!

Borodzicz i Trzaska stanęli oba...
 Do usług jestem, ja pierwszy com waćpana

pałaszował—rzekł Trzaska.
— A ja com za kark schwycił, także dodał 

Borodzicz... Bozprawim się.
— Bozprawim...
— Nie dalej jak jutro! zawołał Zygmunt: gdy 

jejmość dobrodziejkę odprowadzicie do domu... 
Służę tu na radę... albo wprost do Bażantarni 
z pistoletami.

— Czego tu radzić? po co? przerwał Trzaska...
Jutro na ósmą w lasku pod Bażantarnią...

— Jutro...
W czasie tej rozmowy wrzawliwej, urywanej 

i pośpiesznej, Elżusia stała z rękami załamanemi, 
gniew jej we łzach się niemych rozpłynął...

— Ż jejmością rachunek zrobim gdzie indziej, 
dokończył szydersko Zygmut; a że nie minie, to 
nie minie...

To mówiąc począł się do drzwi dobijać, zakto- 
remi stał Dziemba. W  tejże chwili stryj i woje­
woda od strony zamku z pochodniami śpieszący 
nadbiegli...

Lektyka stryja, której drążnicy ulękli się i wy­
dali swych współtowarzyszów, nie zaszła dalej 
jak do gospody... Tu pan Eligi dowiedziawszy 
się o spisku, poleciał do sąsiada i cały dwór roz­
budził... Ludzie, co go nieśli, na pimeńskie wska­
zali przedmieście... dokąd sam wojewoda, Bze­
siński, pachołcy i co żyło w gospodzie się zbie­
gło... Zygmunt miał ledwie czas widząc ten tłum 
do domu się skryć i drzwi za sobą zaryglować... 
wojewoda bowiem po drodze, z zamku kilku 
prowadził żołnierzy. Wszystko to już się oka­
zało niepotrzebnem... lecz zgiełku i gwaru naro­
biło w mieście takiego, iż mieszkańcy sądzili, że 
się pali.

Panią Piętkową wsadzono do lektyki i w tryum­
falnym pochodzie odniesiono do domu... Stryj 
Eligi płakał i modlił się—Elżunia z zaciśniętemi 
usty chodziła zamyślona...

— Herod-baba! szepnął stary z kąta—Herod- 
baba!!

Bażantarnią zwał się lasek, z którego później 
przepyszny wielki ogród królewski zrobiono... Jak 
cała okolica ta niegdyś starą puszczą okryta, w któ­
rej odwieczne dęby panowały— Bażantarnia miej­
scami gąszcze miałanieprzetrzebione jeszcze, z po­
środku których majestatyczne kolumnami strzela­
ły buki, sosny, graby i lipy... Gdzie niegdzie zielo­
na łączka śmiała się szmaragdowym kobiercem

wśród posępnego lasu gęstwiny. Był to bór jesz­
cze pomnący Łużyczan czasy, gdy niemiecki za­
bór nie tknął nadłabańskich brzegów... Już na- 
ówczas z rozkazu Augusta w pośrodku rozpo­
częto myśliwski pałacyk budować i zdobić, już 
stały domki dla różnych osóbek stawiane które, 
w tych cieniach ukryć się starano. Po bokach 
wszakże... puszcza była prawie nietknięta i droży­
nami wijącemi się kapryśnie poprzecinana. Dość 
tu było i aż nadto miejsca na rycerskie szermier­
ki dworzan Augusta, zresztą do bojowania nie 
skorych... Pojedynkowano się dla popisu, z ko­
nieczności, by honor zaspokoić i pochwalić się 
zręcznem pchnięciem, ale nigdy śmiertelnie.
Z uśmiechem jechał każdy na spotkanie, a wesel­
szy jeszcze powracał.

Nikt też nie zważał na to, gdy nazajutrz rano 
przez zaroszone trawy i krzaki kilku iclnnościów 
z pistoletami i szablami wcisnęło się na oddaloną 
łączkę za Bażantarnią. Pierwszy, który się tu zja­
wił był Zygmuś, do pistoletów i pałasza tak pocho­
pny jak do innych szaleństw... a teraz pragnący 
zemsty i rozzłoszczony śmiertelnie. .Strzelał 011 
dobrze a bił się przedziwnie. Nie zliczyć było po­
obcinanych przez niego. Dzięba mu towarzy­
szył, niewyspany, żółty, smutny i mruczący, że 
go całą noc zmora dusiła. Zygmunt darować mu 
nie mógł wczorajszego ujścia z placu... łajał go, 
ale że innego nikogo nie miał, posługiwać się 
nim musiał. Za drugiego drużbę służył Niemiec, 
który biernie się zachowywał i z tyłu trzymał.

Wkrótce po nich Trzaska, Borodzicz i dwóch 
ichmpściów ze dworu wojewody, Bześinski i Ko­
wnacki nadjechali konno z dwoma czeladzi, dla 
trzymania koni. Tętent z daleka ich oznajmił, 
Zygmusiowi, oczy zajaśniały i ręce zadrgały, wy­
prostował się, potarł czoło.

— W  to mi graj! zawołał i świstać począł.
Tymczasem pistolety opatrywał i skałkę krze­

siwem nabijał...
Tamci zsiedli z koni... pozdrowiono się z dale­

ka, Bzesiński poszedł do Dziemby, poszeptali 
coś z sobą... Trzaska się wysunął pierwszy... nie 
dając Borodziczowi wystąpić—o mało się o to nie 
zwadzili.

Gdy się szlachta chciała dla nabrania apetytu 
i puszczenia sobie krwi ściąć trochę w szabelki, 
szli wówczas pieszo przeciwnicy na siebie,—ale 
na prawdziwe spotkanie, na. życie lub śmierć, 
o wielką honoru obrazę,—do boju „na rękę’ wy­
zwany wyjeżdżał konno z pistoletami, dopiero 
o-dy strzały wymieniono napróżno, walczono sie­
dząc na koniach, jak na wojnie, orężem białym, 
póki sił stało. I  tu więc przeciwnicy wystąpili 
na koniach... Zygmunt miał karego wychowańca, 
wychudzonego drogą i skąpym owsem saskim, 
ale zwinnego i ognistego... Trzaska szpaka żela­
znego, przysadzistego, grubego,—konia niepoka- 
źnego, lecz z którym dobry jeździec co chciał 
mógł zrobić.

Stanęli z dala i mieli jechać ku sobie, strzelając 
gdy im fantazya przyjdzie* bo spotkania ówczes­
ne tak niewolniczo jak dziś ograniczane nie 
były.

Na bladej twarzy Zygmusia znać było zaja­
dłość wielką, hamowaną tylko, aby zemście nie 
stanęła na zawadzie.

Trzaska był na oko spokojny, chłodny, lecz 
z pod brwi skry mu się. sypały, gdy na przeci­
wnika spoglądał...

Konie' naprzód stępo iść zaczęły ku sobie, oba 
dobyli pistoletów, Zygmunt pierwszy mierzyć za­
czął... za nim Trzaska... Trzymali się oba na ce­
lu wiodąc konie, które uszami strzygły—i łbami 
rzucały, gdy Piętka pochyliwszy się nieco strze­
lił... podniósł się na strzemionach, by z za dymu

zobaczyć czy trafił, ale Trzaska nieruchomy sie­
dział na koniu. Czaple tylko pióro od czapki 
ustrzelone precz poleciało. Strzelił i pan Sewe­
ryn, kula świsnęła mimo uszu Piętki, który się 
w o-łos rozśmiał... Stali od siebie na kilkanaście

O

kroków, i jakby się zmówili, dobyli razem 
z olster pistoletów na nowo, rzuciwszy wystrze­
lone... Konie przystanęły, kary się zarył tylnemi 
nogami, prychał i naprzód iść nie chciał, parę 
razy spiął się dęba, opadł, łeb między nogi spu­
ścił i krwawemi oczyma przed siebie patrzał.

Dwaj przeciwnicy mierzyli znowu... i Zyg­
munt z Trzaską strzelili prawie razem... koń Pię­
tki zwinął się i padł na przednie nogi, a pan je­
go zeskoczył.,. Trzaska zachwiał się i padł... 
ranny był w bok...

Zygmuntowi nic się nie stało; cało wyszedłszy, 
konia nogą kopnął i śmiać się począł.

•— A toć to nie koniec! podchwycił biegnąc Bo­
rodzicz... na miłość bożą—ja swojego nie daruję. 
My z sobą dawno mamy na pieńku, panie Zyg­
muncie, a i za przyjaciela Trzaskę... coś się mu 
należy.

— A! proszę! proszę! zaśmiał się Piętka: choć­
by trzem jeszcze to służę...

Tymczasem odnoszono Seweryna, który sło­
wa nie pisnął, ani jęku nie wydał... krew mu się 
lała z boku, chustą ją tylko zakładał.

— A no, nic! zawołał ranę na prędee opatru­
jąc Bzesiński—bo naówczas szlachcic każdy cy­
rulikiem był do ran, tyle ich opatrywać musia­
no:—nic!., trochę mięsa kula wyrwała, ale poszła 
sobie precz... byle krew zatamować... zgoi się to 
za parę tygodni!

Podano konia drugiego Zygmusiowi z pod 
Dziemby...

Chciano w głąb zanieść Trzaskę, aby go na 
murawie położyć wygodniej, ale się nie dał:— 
Niech że się ja popatrzę! zawołał—toć mi się chy­
ba należy.

Właśnie ci do strzemion się mieli—Borodzicz 
człek pobożny, przed koniem krzyż zrobił, i sam 
się przeżegnał, na kulbakę skoczył i już pistolet 
podniósł... Zygmuś coś pogwizdywał...

Koni obu ani było napędzić, czyje strzały na­
straszyły, czy wrzawa, żachały się, rzucały w stro­
nę, na. siebie iść nie chciały. Borodzicz ostrogi 
wpił w boki swojemu, dwa razy z nim skoczył 
i osiadł w miejscu... Zygmusiowy głową nazad 
skręcił—ani sposobu go zbić na drogę... W  czasie 
tego borykania z końmi, Trzaska krzyczał 
zniecierpliwiony:—Puszczaj mu cugle! nie zrywaj!

Gdy Borodzicz usłuchał, koń wreszcie trzę­
sąc się cały skoczył naprzód... Zygmunt swego 
głowę mu w górę poddarłszy zmusił też ru­
szyć z miejsca... wzięli się zaraz do pistoletów.

— Zygmuncie, zawołał Borodzicz — westchnij 
do Boga... czuję, że twoja ostatnia godzina wy­
biła... ’ (d- c- n.)

Bibliografia Zagraniczna,
Die Losung der socialen Ffage durcli die 

Frau; von Engell-Giłnther, 18 7 2 . (Rozwiązanie 
kwestvi społecznej przez kobietę, etc. etc).

Oto jest tytuł książki, o której wzmiankujemy 
tu pokrótce dla tego, że jest może jedynem dzie­
łem, które w tym ważnym zakresie nauki społe­
cznej przynosi mnóztwo nowych i.zdrowych po­
mysłów. Widać w niem pracę lat kilku—pracę 
ze wszech miar sumienną, ścisłą i poważnie trak­
towaną. Autorem książki jest — kobietą. Ale 
tym razem dowiodła kobieta, że i bez emaneypa- 
cyi nowego stylu można być doskonałym myśli-
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cieleni i rozw iązyw ać kwestyę społeczną w spo­
sób, jakiegoby się nie pow stydził żaden ekono­
mista tegoczesny. A utorka w sparta na M illu 
i Gneiscie — dwóch niepospolitych powagach 
w dziedzinie praw a i ekonomii politycznej— do­
wodzi konieczności reform y w obecnóm stanowi­
sku kobiety, ale ogranicza reform ę tę do dwóch 
tylko p u n k tów : 1) do wychowania kobiety na 
istotę praktyczną, na dobrą matkę, pracow itą żo­
nę i có rkę , pracującą wespół z rodzicami na 
utrzymanie dom u; 2) do obudzenia życia, zmysłu 
praktycznego i rzetelnego poczucia pracy w wyż­
szych warstwach społeczeństwa, w warstwach,

czeństwem na polu cichej, rzetelnej pracy, do 
której ją  znowu gruntow ne wychowanie domo­
we lub publiczne usposobić i przygotować po­
winno. Około wychowania domowego i publicz­
nego kręci się ja k  około swej osi całe rozumowa­
nie au to rk i; nie żąda od niego swobód am ery­
kańskich, ale pragnie, by ono w, swoim zakresie 
było w ystarczającem na potrzeby kobiety w ka­
żdym zawodzie, w jakim  ją  okoliczności posta­
wią. W skazów ek, ja k  mężczyzna ma iść w po­
moc kobiecie, w celu wyswobodzenia je j z pod 
klątw y słabego jakoby rozum u i braku owego 
zmysłu praktycznego, jakim  się mężczyźni z na-

tem bardziej, że zna swój przedm iot gruntow nie, 
wszechstronnie. To też i Wieniec nie omieszka 
podzielić się niezadługo ciekawemi z tego dzieła 
wyjątkami.

ROZMAITOŚCI.

—  W  P ary żu  pow stał niedawno p ro jek t u rząd zen ia  
stałej wystawy kopij w szystkich arcydzieł sz tu k i znanych 
w E urop ie . P rom otorem  p ro jek tu  je s t  Ch. Blanc, 
znany w P ary żu  kup iec  dzieł sztuki.

Szkice Franciszka Kostrzewskiego.

Z apoznanie się p rzed  karczm ą.

w których autorka widzi główme źródło klęsk 
i ciężarów społecznych. P ro le ta rya t stanów wyż­
szych jest dla autorki głównym punktem, w któ­
ry  uderza wszystkiemi siłami swojego rozum o­
wania. A utorka dowodzi przekonywająco, że do­
póki kobiety klass wyższych nie będą pojmowały 
pracy  w znaczeniu moralnej konieczności, do któ­
rej zresztą czy dziś czy ju tro  przyjść musi, póty
0 zrównoważeniu stosunków m iędzy prawami 
mężczyzn i kobiet mowy być nie może. A utorka 
nie szuka i nie pochwala owych tysiąca środków 
dla utrzym ania i podniesienia bytu kobiety, o ja ­
kich m arzą utopiści i utopistki —  ale tern goręcej
1 umiejętniej szuka związku kobiety ze społe-

tu ry  swej odznaczają — wskazówek m ówię, ja k  
rządy i społeczeństwa całe dopomagać powinny 
słabszej połowie do otworzenia sobie torów w ła­
snych, samodzielnych i zgodnych z charakterem  
i powołaniem kobiety, wskazówek takich je s t 
w dziele pomienionem ilość n iep rzeb ran a , a ka­
żda z nich godna jest być wypisaną złotem i lite ­
ram i na ścianach każdego ogniska rodzinnego. 
W praw dzie autorka nie żałuje ani jednej, ani 
drugiej strony —• ale m ężczyzn cierpkie tam spo­
tykają przym ów ki; zdaniem naszem, połowę win 
ciężkich należałoby przypisać może i prawom — 
ale kwestyę tę zostawiamy-sumieniu autorki, k tó ­
ra  może mieć zresztą i słuszność bezwarunkową,

P anu  Aleksandrowi J. W iersze  „B iedna S iero ta”  
i „Szczęśliw a leśniczanka11 drukowane nie będą.

Pan u  X. Y. T .  z Kalisza. O nadesłanie fotografii 
z widoków upraszam y.

P anu  Stanisławowi M. W iersz  „ P o  w ojnie”  d ru k o ­
wany nie będzie.

P an u  M. K. A rtykuł nadesłany drukow anym  n ie  bę­
dzie.

Treść: T ow arzystw o M uzyczne warszawskie. —  P rzeg ląd  literack i, Sowińskiego. —  K orrespondencya z F lo rency i (dokończenie). —  H erod-B aba, pow ieść J .  I .
K raszew skiego (c. d .) —  A strachan. —  Bibliografia Zagraniczna. — ■ Rozm aitości. —  Odpow iedzi. —  Ryciny: R zeźba professora  Schillings. —  W idok  A strachąnu. —  
Zapoznanie się p rzed  karczm ą.
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